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—  Dzień dobry, W ilk in s ! Czy można się w i­

dzieć z panną B eatryczą?
Po strasznych w strząśnieniach i ponurym  na­

stro ju  ostatnich dni rozległ się świeży, młody głos 
Peggy, jak  radosny akord.

—  Owszem, panno M ałgorzato. Jeśli pani po­
zwoli do pokoju, o ! tu taj I poproszę zaraz pannę 
Beatryczę. Czeka ona na panią.

P eggy popraw iła jeszcze szybkim ruchem nie­
sforny loczek, k tó ry  zawisł jej nad czołem. Jeszcze 
w niedalekiej młodości loczek ten  był przedmiotem 
docinków i napomnień, k tóre  niejedną troskę jej 
przysporzyły, to  też usuw ała go zawsze skwapliwie.

W chwili, kiedy odwracała się właśnie od lu ­
s tra , wbiegła B eatrycza, a P eggy pospieszyła je j 
naprzeciw i objęła serdecznie ramionami.

—  Serce n ajd roższe! Jak  to dobrze, że cię prze­
cież znowu widzę. Byłam tu  już kilka razy.

—  W iem, najdroższa Peggy, wdzięczna ci by­
łam za to , żeś o nas pamiętała.

Trzym ając się za ręce, usiadły razem na kanapce 
przy kominku. Jasna blond głów ka P eggy  tw orzyła  
wdzięczny kon trast z poważną ciemną głow ą jej 
przyjaciółki. D rżący płomień płonących drew  oświe­
tla ł je obie przytulone do siehie.

— Nie mówmy o tych  strasznych przejściach, 
P e g g y ! W ysilam  całą moją wolę, aby o tem nie 
myśleć, zdaje mi się bowiem, że zw aryuję, jeśli cią­
gle o tem  będę myśleć. N aw et z tobą, najdroższa, 
wolę o tem  me mówić.

Ręce jej zadrżały, a ząbkami przygryzła  silnie 
w argi, tłum iąc łkanie. Skinęła na W ilkm sa, aby sto ­
liki z herbatą przysunął bliżej do ognia.

—  Dwa kaw ałki cukru i plasterek cytryny,, 
praw da P eggy ?

—  Tak... proszę, a herbatę słabą.
—  Jakżeż poczciwie zrobiłaś, że mimo tej śnie­

życy odważyłaś się w ybrać do m n ie !"
—  B al Śniegu wcale się me bojęl Nic mi on 

nie zrobi! — P eggy  strzepnęła lekceważąco pal­
cami. —  Siedziałam cały dzień w  domu i stęskni­
łam się za świezem powietrzem . Z przyjem nością 
też przeszłam się tu  do ciebie! N iestety  1 u babum 
na śniadanie jadam  bardzo dużo, jak na mnie na­
w et za dużo!

—  Opowiedzże mi, kto był u  w as?
Uł , —  Ach, cały klub. Jedna z członkiń nie przy­
szła na posiedzenie i mnie babunia zaprosiła, abym  
jej miejsce zajęła.

Klub ten, składający się z jedenastu  najdowcip­
niejszych kobiet W aszyngtonu, odgryw ał w  mieście 
poważną rolę. Zbierał się co miesiąca za każdym 
razem u mnej z członkiń, a ta  jako gospodyni miała 
praw o zaprosić dw unastego gościa. W ybrane uw a­
żały zaproszenie takie za odznaczenie i przyjemność. 
Temat, k tóry  miał być na zebraniu omawiany, był 
zawsze w ydrukow any na drugiej stronie zaproszenia.

—  O czemże dzisiaj mówiłyście na posiedzeniu?'
—  O czem kobieta najdłużej pam ięta? — czy 

możesz dolać mi trochę w ody? H erbata  moja jest. 
za mocna.

—  A  jakież były odpowiedzi na tó  pytanie ? —  
rzuciła B eatrycza, sięgając równocześnie po imbryk..

—  Oświadczono, że żadna kobieta w całym św ie­
cie nie zapomni mężczyzny, którego kochała. O ! Bea- 
try c z o ! u w aża jże! p ro sz ę ! —  krzyknęła Peggy,, 
gdyż kilka kropel wrzącej wody prysnęło jej na 
rękę.

—  O Peggy! Czy cię sparzyłam ?
—  No, jeszcze tak  bardzo źle to  nie w ygląda —  

jęknęła P eggy  i wsadziła palce do ust.
—  Przepraszam  cię najm ocniej! Ogromnie mi 

przykro, najdroższa! A le proszę cię, opowiedz mi, 
czy przy owem śniadaniu nie dowiedziałaś się o czemś 
ciekawem ?

—  Nic nadzwyczajnego ! —  Przecież nie mogła jej, 
Peggy powiedzieć, że mówiono praw ie wyłącznie- 
o m orderstw ie w  domu Trevorów. —  Zaczęła więc 
szybko zagadywać. — Pow iadają, że w rodzinie Yan 
Auckenów przyjdzie do rozwodu. Najnowszą zaś 
wiadomością je s t, że M arta U nderhill zerw ała zarę­
czyny z Bobem Orane.

—  A to dlaczego?/
—  Ach, posprzeczali się o, Donalda Gordona.
Beatrycza zmięszała się tak  silnie, że dopiero w tedy

Peggy — może za późno — zauważyła, że źle się

w ybrała ze swem zwierzeniem. Nie mogła jednak 
obecnie się cofnąć, zaczęła więc odważnie dalej opo­
wiadać,

—  Bob jest strasznie zazdrosny i odrazu traci 
panowanie nad sobą,' jeśli M arta tylko spojrzy na 
kogoś innego. W ściekał się też formalnie, kiedy mu 
oświadczyła, że na owym balu, na którym  byłyśm y, 
ostatn i taniec będzie tańczyła z Donaldem Gordonem. 
Kiedy wczoraj spotkałyśm y się po nabożeństwie na 
promenadzie, zaczęła skarżyć się, że pan Gordon 
nie staw ił się do kotyliona. W ted y  Bob nagle zro­
bił się bardzo przykry  i powiedział j e j : „Dobrze ci 
tak ! Dlaczego tańczysz z m ordercą?"

—  O, tc h ó rz ! — w ykrzyknęła Beatrycza.
—  Tak też w szyscy pomyśleliśmy sobie, a kiedy 

żegnałam się z nimi, właśnie M arta tłom aczyła mu 
to dosadnie. W ynikiem  z a ś : zerwanie. Zresztą 
wszyscy uważamy pana Gordona za Zupełnie nie­
winnego. D la mnie jest to  w prost śmieśznem, że 
jego właśnie podejrzewają. Taki rycersk i mężczyzna, 
k tó ry  wobec kobiet jest taki miękki i dobry. Może 
troszkę za bardzo flirtuje, ale tó  przecież nic nie 
szkodzi.

B eatrycza poruszyła się niespokojnie na stołku.
— Jak  się miewa tw oja baoka? —  zapytała 

niespokojnie.
—  U 1 Bardzo dobrze. Baw i się doskonale, gdyż 

kłóci się na śmierć i życie z władzami. Major Btone 
postaw ił mianowicie wniosek, aby przez nasz ogród 
róż przeprowadzić ulicę.

—  Ależ to  oburzające! —  zawołała Beatrycza. —  
W asz  ogród róż należy przecież do najciekawszych 
osobliwości W aszyngtonu.

— A  tak , toby było skandaliczne. W czoraj po­
szłyśm y obie z babką do nowego komisarza budo­
wlanego naszego okręgu. Je s t to  niejaki m ajor Ci- 
chrane, k tó ry  nas nigdy jeszcze nie widział, ani 
o nas m s słyszał. Robu w rażenie, jakby nie miał
0 niczem pojęcia. W  końcu z a p y ta ł: „Gzy dobrze 
zrozumiałem, pani pragnęłaby przeprowadzić połą­
czenie między obu ulicami ?tt „N ieu —  odpowiedziała 
moja babunia z najrozkoszniejszym uśmiechem — 
nie przyszłam  tu , aby uzyskać połączenie, ale zy­
skać sprzymierzeńca. I  kiedy odchodziłyśmy, zdo­
była tego człowieka z duszą i ciałem — zakończyła 
P eg g y  ze śmiechem.

—  Bani M acailister z pewnością zwycięży — 
zauw ażyła B eatrycza - -  poczern widząc, ze Feggy,. 
w staje, aby się pożegnać, dodała. —  Gzy musisz 
już koniecznie iść, moja kochana?

— Mam kawał drogi do domu, zresztą muszę 
dzisiaj wieczorem być na przyjęciu u pani Vau Win- 
kłes, a potem wybieram się na bal douroczynuy. Jak 
widzisz, dzisiejszy dzień wym agać będzie jeszcze 
odemnie niemałego wysiłku. Bardzo mi przykro, 
droga Beatryczo, że muszę cię, tak  sam otną porzu­
cić. Gzy nie zdecydowałabyś się przenieść się na ja­
k iś czas do nas ? Tak byśmy się z tego cieszyły. 
To wcale dła ciebie me dobrze, że się tak  zamykasz.

B eatryczy stanęły łzy w oczach. Rochyliła się
1 ucałowała F eggy w  różane policzki. Ile ją koszto­
wało to, że przebyw ała w  tym  domu, o tem nikt 
n igdy nie może się dowiedzieć. Botrząsnęła więc 
tylko głową.

—  To tak  poczciwie z twojej strony, Feggy, 
:że chcesz mnie mieć u siebie. Moja słodka dziew­
czyno! Ale przecież nie mogę opuścić ojca! On
właśnie teraz bardzo mnie potrzebuje!

F eggy  popraw iała w łaśnie swoje boa i nie zw ró­
ciła uw agi na dziwny nacisk, jak i B eatrycza poło­
żyła na jednem z ostatnich słów. Ta ostatnia boja- 
źiiwie rozejrzała się dookoła po pokoju, poczern 
w półcieniu słabo oświetlonego pokoju wydobyła
:ze swej torebki ręcznej nieduże pudełko kartonow e 
i  wcisnęła je szybko do ręki przyjaciółce, szepcąc 
p rzy  tem urywanym  g łosem :

—  W szędzie otaczają mnie tu  oczy szpiegów, 
Tylko tobie mogę na praw dę zaufać, Feggy, tyłko 
tobie jed n e j! Broszę cię... zaklinam w mnę naszej 
starej przyjaźni... weź to  pudełko i schowaj dobrze... 
-ukryj je  starannie.

—  Ależ dobrze, ma się rozumieć! — odszep-
nęła Peggy, starając się uspokoić wzburzenie Bea­
tryczy. —  Żaden człowiek nigdy go nie zobaczy, 
■ani naw et o niem nie usłyszy.

W sunęła szybko pudełeczko do swego wielkiego 
.zarękawka i dodała z żyw ością:

—  Pam iętaj zawsze o tem, że babunia i ja ko­
chamy cię z całego serca i szczerze tw oją stronę 
trzym am y. Przyjdź zawsze do nas w tedy, kiedy 
będziesz potrzebow ała pomocy i oparcia.

Beatrycza, zam iast odpowiedzi, przytuliła  ją jesz­
cze raz silnie do siebie, poczern P eggy  szybko w y­
sz ła  z pokoju. Z gw ałtow nym  wybuchem płaczu rzu­
ciła  się Beatrycza na kanapkę.

W  chwili kiedy P eggy ukazała się w  holu, A l­

fred Clark w łaśnie zdejmował palto z wieszaka, aby 
się w nie ubrać. Pospieszył skwapliwie naprzeciw 
nadchodzącej.

— Czy mogę panią odprowadzić do domu ? —  
ofiarował się z usłużną gotowością.

—  O, dziękuję pięknie — odpowiedziała P eggy 
ozięble — wsiądę zaraz na rogu  do tram w aju.

—  Tak bardzo żałowałem, że w  ubiegłą nie­
dzielę pani nie zastałem, — zaczął Clark rozmowę, po­
magając jej zejść ze schodów ; nie okazywał wcale 
chęci pożegnania jej. —  Przypuszczałem , że pani 
w tym  dniu zwykłe bywa w domu?

—  Z reguły tak, ale w  ubiegłą niedzielę w y­
jątkowo • odprowadzałam przyjaciółkę na kolej. Ale 
oto mój tram w aj nadchodzi! Proszę, zatrzym aj pan 
wóz-.

— Jakżeż znalazła pani pannę T revor ? — za­
pytał Clark, zająwszy, ku niemałemu je j niezadowo­
leniu, miejsce obok niej w  tram w aju.

—  Zupełnie w yczerpana — odpowiedziała P eggy 
poważnie. — Obawiam się, że ta  cała spraw a bar­
dziej ją obeszła, niż się do tego przyznaje.

—  Ma pani zupełną racyę, panno M acailister —  
odezwał się Clark. W  głosie jego było ty le  cie­
płego współczuciu, że P eggy  spojrzała na niego zdzi­
wiona. ■— Ojciec panny Trevor tak  przejął się swoją 
boleścią, że zupełnie nie zw raca uwagi na stan  córki. 
Trzebaby koniecznie coś dla niej zrobić.

— P rzykre  to , co praw da, ale przecież zupełnie 
zrozumiałe —  zauw ażyła Peggy. —  On tak  bez­
granicznie kochał sw ą żonę.

—  Dlatego jednak nie powinien zaniedbywać 
swej córki! Panna Trevor zachowuje się bardzo 
dziwnie, czy pani tego nie zauważyła ? Czasem robi 
wrażenie, jakby jakaś wielka troska ją przygniatała.

—  Nic nie zauważyłam — odpowiedziała ostro 
P eggy  —  zdaje mi się przeciwnie, że obecny jej 
nerw ow y stan  je s t zupełnie usprawiedliwiony tra- 
gedyą, jaką przeżyła, a i tajemnicą z tą  spraw ą 
związaną.

—  Tajemnicą ? —  pow tórzył Clark. — Tę prze­
cież w zupełności wyjaśniło aresztow anie Gordona.

— Ależ wcale nie! —  zawołała P eggy gw ałto­
wnie. Ani na sekundę nie przypuszczałam , aby on 
był winien. J e s t  on ofiarą dziwnego zbiegu okoli­
czności...

W tej chwili dojechali do przystanku, a P eggy 
dokończyła zaczętego zdania dopiero, kiedy stali już 
przed domem M acailisterów.

—  Proszę pana, niech mi pan powie, skąd w y­
nalazłby pan u Gordona pobudki takiej zbrodni?

—  Z jego  przeszłości, panno M acailister —  od­
powiedział Clark w ' chwili, gdy się bram a otw ie­
rała. —  Dobranoc! Dziękuję pani bardzo, że pani 
pozwoliła mi się do domu odprowadzić.

ROZDZIAŁ V III.

Wyzwanie.
Północ dobiegała. Bal dobroczynny, urządzany 

co roku na cel szpitala dla dzieci, doszedł już do 
kulminacyjnego swego punktu. Ogromna sala w ho­
telu  N ew -W uiard była przepełniona tak , że w prost 
nie można się było obrócić, jak u trzym yw ała żądna 
tańca młodzież.

—  Niech pani na chwilę opuści^ ten  straszny 
tłok, panno P e g g y !

Dik T iliingshast w skazał zaciszną niszę w oknie, 
która  wyglądała tak zachęcająco, że P eggy bez na­
mysłu poszła za jego radą i z westchnieniem ulgi 
rzuciła się w w ygodny kącik.

—  A  to ładnie! — dowodził Dik dalej, chw y­
tając jej wachlarz i chłodząc ją z całych sił. —  
Peggy... pani jest s traszna! Pani w prost skandali­
cznie kokietuje małego Morny.

—  H rabia jest bardzo sym patyczny — odpowie­
działa P eggy  z powagą. —  Zresztą uczę go po an­
gielsku. —  Dik zaw rzał wściekłością.

—  Pani może to  nazywać, jak  pani chce, ale 
ten  hrabia bierze całą spraw ę zupełnie seryo.

—  Panie T iliingshast, muszę pana prosić... —  
P eggy  podniosła dumnie głowę.

Dik natychm iast zoryentow ał się i szybko s ta ­
rał się zapobiedz błyskom gniewu, k tóre pojawiły 
się w jej oczach.

—  Ależ proszę panią, panno P e g g y ! Pani cały 
wieczór postępow ała ze mną strasznie niepoczciwie. 
N aw et jednego tańca pani dla mnie nie zarezerw o­
wała, dopiero musiałem wkradać się i zdobywać ta ­
niec nadprogram owy.

—  Zwyczaj każe, aby o taniec prosić —  odpo­
wiedziała P eggy zimno.

—  Przecież to  nie stało  się z mojej winy. Nie 
mogłem ani m inuty wcześniej w yrw ać się z redak-


